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W irtschaftliche und soziale Prob lem e der gew erblichen Entw ilc- 
klung im  15.— 16. und 19. Jahrhundert. Bericht über d ie zweite A rbe its ­
tagung der Gesellschaft fü r  Soz ia l- und W irtschaftsgeschichte in 
W ü rzb u rg  8.— 10. M ärz  1965. Im  A u ftra g  der Gesellschaft herausgegeben  
von  Friedrich  L ü t g e .  Forschungen zur Sozia l- und W irtschaftsge­
schichte herausgegeben von F ried rich  Lütge, B and  10, G ustav  Fischer 
V erlag , Stuttgart 1968, s. X I I ,  156.

N a  zjazdach naukowych rozp raw ia  się zazwyczaj o wszystkim , tak w ięc i osiem  

Teferatów  zebranych w  om aw ianym  tomie przedstaw ia się różnorodnie i nie ogra­
nicza (szczęśliw ie) do sp raw  rzem iosła. O tw iera  książkę referat zm arłego niedawno  
pro feso ra  H ektora A  m  m  a n a „N ürnbergs  industrie lle Leistung im  Spätm ittela lter”. 
A u to r  ro zw ija  tem at w ielokrotn ie już przez siebie poruszany, om aw iając zw iązki 
handlu  i rzem iosła norym berskiego. Z  osobna podkreśla m niej dotąd cenione norym ­
bersk ie  sukiennictw-o, którego w y ro by  zn a jdow ały  zbyt na po łudn iow ym  wschodzie  
aż po M o łdaw ię , nie p o jaw ia ły  się natomiast ani na rynkach w łoskich , ani na ja r ­
m arkach  w e  F rank fu rc ie  nad M enem .

„W irtschaftliche und soziale P rob lem e der gew erb lichen  E ntw ick lung im 15./16. 
Jahrhundert nach hansisch-niderdeutschen Q u ellen” to temat referatu  Ernsta  
P i  t z a (H anow er). A u to r ostro w yróżn ia  w iek  X V  jako  fazę depresji i następny  

ja k o  fazę rozw o ju  gospodarki m iast hanzeatyckich. S iln ie podkreśla w zględn ie słabe  
różnice m ajątkow e społeczeństwa m iejsk iego (e ine verhältnismässig aus geglichene 
Sozialordnung, s. 29). W y w o d y  te jednak  nie m ogą zadowolić. Jakko lw iek  są oparte 

g łó w n ie  na literaturze przedm iotu, uderza b rak  podstaw ow ych  dla om awianych  
sp raw  pozycji, które nasuw ają  w niosk i odmienne. M yślę zw łaszcza o m onografii 
ruchów  społecznych w  Strza łow ie , Rostocku i W ism arze J. S c h i l d h a u e r a  
1 o licznych już pracach polskich. T a ostatnia sp raw a każe raz jeszcze zawołać —  
na puszczy —  o w ięcej polskich pub lik ac ji obcojęzycznych. W  om aw ianym  tomie, 
ja k  w  w ie lu  innych, w yn ik i polskich badań  w ów czas tylko brane są pod uwagę, 
gd y  ogłoszono je w  zrozum iałym  dla obcych badaczy  języku  i zapewniono ich dos­
tępność. Z  prac ogłoszonych przed r. 1965 uderza w ięc  z w yraźną  szkodą dla w n ios­
k ó w  autora nieznajom ość obu m onografii rzem iosła gdańskiego M . B o g u c k i e j ,  
m onografii kapitału  hand low ego  w  G dańsku  H. S a m s o n o w i c z a  (wkrótce ukaże 
się w  N R D  w ers ja  niem iecka) i licznych drobniejszych artyku łów . Jest w  tym jed ­
nak  chyba nie tylko ubóstwo lektury  ((„Hansische Geschich-tsblätter”, w ydaw an e  

w  H am burgu , sum iennie i szczegółowo in form ują  o całym  piśm iennictw ie tego 

regionu ), ale i pew ne k onserw atyw ne uprzedzenie. Dostrzegam  je  w  podkreślan iu  
autonom icznego charakteru  ruchów  re lig ijnych  {osobny  ustęp, w ykracza jący  poza 
tem atykę i zasięg chronologiczny referatu , s. 23 n.), w  upartym  podkreślaniu , że 

„m ieszczaństwo k ierow a ło  się, jak  w idać, czysto politycznym i celam i” (s. 20). Jest 
w  tym  niezrozum ienie, że sp raw y  polityczne, ustro jow e w  środow isku  m iejskim  
w iąż ą  się ściślej niż w  jak im ko lw iek  może innym  z konkretnym i interesam i gospo­
darczym i. G dy  w a lk a  toczyła się o w ładzę  (interes polityczny), o przedstaw icielstwo  
„m ieszczaństw a” czyli tzw. opozycji m ieszczańskiej (p rob lem  ustro jow y ), warto  

zastanowić się, o co poza splendorem  szedł w łaśc iw ie  spór.

Od innej strony zauw ażyć trzeba, że w  w yw odach  E. P itza b rak  ca łkow icie lądo ­
w ego  zaplecza m iast hanzeatyckich. D orobek  pow ojennej literatury  hanzeatyckiej 
stanow i w łaśn ie  zw rot ku zapleczu, będący  zresztą w  pow ażnym  stopniu zasługą  
badaczy  polskich. A u to r słusznie zauważa, że produkty  rzem ieślnicze g ra ły  w  m or-

P H ZE G L Ą D  H IS T O R Y C ZN Y , TOM  LX , 1969, zesz. 2.
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skim  handlu  hanzeatyckim  rolę niew ie lką, ustępując zw łaszcza w yrobom  z Zachodu, 
choć z drugiej strony koniunktura rzem iosła m iast portow ych zw iązana by ła  ściśle 
z handlem  m orskim . Z  kolei jednak  rzem iosło w ie lu  m iast H anzy pracow ało  dla  
zaplecza, służąc częśoiowym  ekw iw alentem  za te tow ary  eksportowe i użytkow ane  
na m iejscu, które p łynę ły  z g łęb i lądu. P roduk c ja  gdańska w  zam ian za zboże sta­
now i przypadek  skrajny, ale nie odosobniony. A u to r  kończy swój re ferat o b se rw a ­
cją, że na północy —  w  strefie H an zy  —  nie p rzy ją ł się tak szeroko rozw in ię fy  
w  Saksonii czy Górnych Niem czech system nakładczy. P rzyp isu je  to g łów n ie  b ra ­
k ow i silnego zróżnicowania społecznego i b rak o w i kapitałów . Przypom ina, że za­
rów no  w  w ielk ich  ośrodkach sukienniczych średniow iecznej F land rii i B raban tu , 
jak  w  Górnych Niem czech X V  i X V I  stulecia nakładcy w yko rzystyw a li sw ą siłę  

polityczną, „aby odebrać robotnikom  ich sp raw ied liw y  udział w  produkcie społecz­
n ym ”. Tym czasem  w  strefie H anzy „rodziny patrycjuszow sk ie (ratsfähigen ) nie są 
jednocześnie pracodaw cam i w  zakresie rzem iosła dla znaczniejszej części ludności”. 
U zysku jem y z tego „w rażenie nie inne, jak  tylko w zględn ie  w yrów nanego  i zgodnego  
(friedlichen ) porządku  społecznego, społeczeństwa, które choć w  żadnym  razie nie  

było  pozbaw ione nędzy, jednak  zabezpieczało ch leb i pracę biednym , bo gaty m  

i wszystk im  potrzebnym  społeczeństwu rzem iosłom  i zawodom  w  stopniu w ed le  

ówczesnych po jęć nie nazbyt n ie sp raw ied liw ym - -  ”. W szystko to trudno by  uznać 

za wyjaśnien ie. W iadom o powszechnie, że patrycjat hanzeatycki w yco fu je  się z p ro ­
dukcji, ale co to m a w spólnego  z rów nan iem  pozycji społecznych? O bok  pa tryc ju - 
szy —  ziem ian i ren tie rów  —  wzrasta w ars tw a  kupiecko-rzem ieślnicza, ludzie, choć 

ratsunfähig, ale bogaci, przyw ódcy  „m ieszczańskiej opozycji” , w  żadnej m ierze, 
socjalnie ani m ajątkow o , nie zb liżający  się do „p lebsu”. Swoistego, ale przecież 
istniejącego, procesu rozw o ju  produkcji nakładczej w  m iastach hanzeatyckich po ­
dobne rozw ażania nie w yjaśniają.

Ingom ar B  o g  przedstaw ia „W achstum sproblem e der oberdeutschen W irtschaft  

1540— Ί618”. P rzed  laty  F. Lü tge  zw róc ił uw agę  na zaw iłe  losy tego okresu w  N iem ­
czech l. P odkreślił on błędność m etody w n ioskow an ia  o w iększym  regionie b ąd ź  
naw et o całym  k ra ju  na podstaw ie stosunków  i w ahań  kon iunktury badanych dla 
jednego  m iasta czy okręgu. D la  Górnych N iem iec zjaw isk iem , które najsiln ie j u tkw i­
ło w  w yobraźn i-badaczy , by ły  ban kructw a w ie lk ich  dom ów  handlowych . D la  nie­
jednego historyka znam ionowały one depresję całej gospodark i k ra ju . S tud ium  

I. Boga, ograniczone ściśle do Górnych Niem iec, pokazu je złożoność problem atyki 
i szuka ogólniejszych k ryteriów  określania trendu rozw o jow ego  d la gospodarki 
epoki przedstatystycznej.

'Z a  punkt w y jśc ia  autor p rzy jm u je : a) przyrost ludności w obec stałej podaży  
ziemi, to) znikom ą zmienność techniki, c) rozw arcie nożyc cen na rzecz a rtyku łów  
rolnych, kosztem  tow arów  przem ysłowych. Jak w  tych w arunkach  kształtow ał się 

dochód społeczny (R ea leinkom m en ), konsum pcja i zatrudnienie? Jak ich zm iany  
m iały  się do w zrostu  ludności? W reszcie: czy w  gospodarce, którą cechuje niezm ien­
na (konstante) technika przedprzem ysłow a, w  której —  wobec przyrostu  ludności —  

nasila się b rak  ziemi, można podnieść do tego stopnia p roduktyw ność siły  roboczej,, 
aby  utrzym ała się przeciętna stopa życiowa?

A uto r dochodzi do wniosku,, że przem iany w  organ izacji p rodukc ji nie by ły  do 

tego wystarczające, że w  om ówionych w arunkach  ekspansja i w zrost gospodarczy  
dokonać się m ogły nie „w  w yn iku  działania sił w ew n ętrznych” lecz jedyn ie przy  
ogrom nym  „w k ładzie  zew nętrznym ”. W skazany  przyk ład  siedem nastowiecznych  

N id e rlan d ów  w skazuje, że idzie tu o korzystny uk ład stosunków  w  handlu  zagra -

i F. L ü t g e ,  Die w irtschaftliche Lage Deutschlands v o r Ausbruch des Dreissigjährigen  
Krieges, ostateczna, rozszerzona w ersja  w  zbiorze F. L ü t g e ,  Studien zur Sozial- und W ir t­
schaftsgeschichte. Gesammelte Abhandlungen, Stuttgart 1963.
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nicznym . O bok  tych u w ag  ogólnych szczególnie cenne są w y w o d y  szczegółowe. 
I. B og  om aw ia kolejno poszczególne gru py  ludności m iejsk iej i w ie jsk ie j, kładąc 
nacisk na rzem ieśln ików  i biedotę. 'P rob lem y trudności ryrfkowych, analiza faz  
i fo rm  depresji produkc ji rzem ieślniczej nasuw a ją  czytelnikom  zaznajom ionym  z sie­
dem nastow iecznym i stosunkam i polskim i w ie le  skojarzeń i sugestii.

K o le jn y  szkic J. A . v a n  H  o u t  t e  „Stadt und L an d  in der Geschichte des 
flandrischen  G ew erbes  im Spätm ittelalter und in der 'Neuzeit” stanow i przedruk  
(z n iew ie lk im i zm ianam i) rozp raw y  w ydan e j w  1366 r.2 Dotyczy on przem ian w  p ro ­
dukcji, g łów n ie  tekstylnej, w  m iastach i na w s i fland ry jsk ie j na tle p rob lem ów  
ryn k ow ych  i po lityk i fiskalnej.

Erich  M  a s c h  k  e naw iązu je  do obu epok om aw ianych na zjeździe w  zw ięzłym  
szkicu „Deutsche K arte lle  im  späten M ittela lter und im 19. Jahrhundert vor 1870”. 
N ie  jest to p ierw sza próba tego rodzaju , nasuw a ona jednak  refleksję , że pow iązan ie  
obu  om aw ianych z jaw isk  nie by ło  szczęśliwe. Oczyw iście zarówno cechy rzem ieślni­
cze w  średniow ieczu (i później) jak  też kartele  kapitalistyczne dążyły  do uzysk iw a­
nia korzystnych dla siebie cen drogą opanowania ryn ku  określonych produktów . 
W obec  jednak  uderzających różnic organ izacji p rodukc ji i rynku  w  obu epokach  
ow e analogie okazują się w ątłe. Już bardz ie j trafne by ły  koncepcje J. S t r i e d e r a 3.

K nut B o r c h a r d t  p rzedstaw ił rozszerzoną w ers ję  swego kom unikatu, zgło ­
szonego na ΙΙΊ  Kongres H istorii Gospodarczej w  M onachium  w  1965 r.: „Regionale  

W achstum sdifferenzierung in Deutschland im 19. Jahrhundert unter besonderer 
Berücksichtigung des W e st -O st -G e fä lle s ”. P rob lem y badaw cze dadzą się sprowadzić  

do kwestii, czy m ożna cofać wstecz znane z m ateria łów  statystycznych zróżnicowa­
nie dochodu społecznego .na g łow ę  w  różnych częściach k ra ju , jak i na nie w p ły w  
m ia ł proces uprzem ysłow ien ia i czy tendencje w  tym  zakresie by ły  jednokierunko­
w e, czy też pod legały  wahaniom .

Statystyka niem iecka dysponuje danym i o dochodzie społecznym w ed le  k ra jó w  
zw iązkow ych  od r. 1871, niestety jednak  nie posiada in form acji o ich zróżnicowaniu  
w ew nętrznym , a przecież P rusy  posiadały  ok. 60% ludności całych N iem iec w  ich 

ówczesnych granicach, rozciągając się od R enu  do N iem na. Jak w ięc ekstrapolować  

szczegółowe dane, które przynosi dopiero w iek  X X ?

B orch ardt bada  różnice regionalne cen a rtyku łów  konsum pcyjnych i p łac dn iów ­
kowych, zw raca jąc  uw agę, że Układ cen, z reguły  niskich w  ubogich regionach, 
w  praktyce zm niejszał rozpiętość realnych dochodów  ludności. W skaźn ik  owych do­
chodów  zna jdu je  autor w  sposób zaskakujący. S tw ierdza m ianow icie dodatnią  
kore lac ję  m iędzy liczbą studentów  i liczbą lekarzy  w  przeliczeniu na liczbę ludności. 
Zw łaszcza współczynnik  k ore lac ji dla liczby lekarzy  i dochodu społecznego jest 
zaskaku jąco w ysoki r =  0,8511 i(dla r. 1908); jeśli badać nie liczby lecz kolejność  

pro w in c ji ■—  sięga on 0,9. D la  la t 1931/32 i 1936 zbieżność jest jeszcze wyższa  
(r =  0,96 i 0,97). Czyte ln ika polskiego zainteresuje, że ziemie polskie pod zaborem  
prusk im  w y k azu ją  dla 1908 r. w spółczynnik  kore lac ji szczególnie w ysoki, gdy  na­
tom iast liczba lekarzy  w  W estfa lii ((przypadek skra jny ) jest n iem al o po łow ę za 

niska w  stosunku do tam tejszego dochodu społecznego.

T ą  m etodą cofa Borchardt sw ój lekarsk i w skaźn ik  dochodu społecznego k ra jó w  
prusk ich  aż do r. 1825. M iędzy  tym rokiem  i 1902 (1908) zm ienia się najsiln ie j pozy­
cja reg ionów  intensywnej industria lizacji. W  1825 r. u spodu hierarchii p row in c ji  
zna jdu jem y  P rusy  W schodnie, P rusy  Zachodnie , Poznańskie i w reszcie Pomorze.

2 W irtschaft, Geschichte und W irtschaftsgeschichte. Festschrift zum 65. Geburtstag von  
F ried rich  Lütge, Stuttgart 1966.

3 J, S t r i e d e r ,  Studien zur Geschichte kapitalistischer Organisationsformen. Monopole., 
K arte lle  und Aktiengesellschaften im  M itte la lte r und zu Beginn der Neuzeit, München-Leipzig  
1925.
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D ale j Nadren ia , B randenburgia , Ś ląsk, W estfa lia , Saksonia i B erlin . Ć w ierć  w iek u  

później Ś ląsk  zdystansow ała B randenbu rg ia  i Nadren ia , w  1867 r. spada on poniżej' 
Pom orza, w  1882 r. jednak  dystansuje B randeburgię . Natom iast w  1902 r. i 1908 r. 
B randenburgia  jest już  na trzecim  m iejscu pośród trzynastu p row incji, którym  

przoduje okręg B erlina  i H esja. W estfa lia  spada na odlegle m iejsce za Śląskiem . 
U derza  ostatecznie aw ans B ran den bu rg ii i N adren ii, degradacja  W estfa lii i Ś ląska, 
w  m niejszym  stopniu Saksonii.

N ietrudno w ysu w ać  w ątp liw ości wobec przyjętej m etody; nie k ry je  ich sam  

autor, który podkreśla  także, iż trudno by łoby  w  oparciu o gęstość zasiedlenia leka ­
rzy badać społeczeństwa znacznie się od siebie różniące czy o d le g łe 4. Z d a je  się je d ­
nak nie budzić w ątp liw ości, że rozpiętość dochodu na terenach państw a pruskieg-O' 
by ła  znaczna jeszcze przed przew rotem  przem ysłow ym . Jak jednak  znaczna? O  tym  
się nie dow iadu jem y. Sam a kolejność (tzw. ran ga) p row in c ji m ów i niew iele, bow iem  
różnice m iędzy nimi są, być może, niekiedy m ałe. Dochód społeczny w  Poznańsk iem  
w  zestaw ieniu z pruską częścią N ad ren ii kształtow ał się jak  następuje: 1900 r. —  

62°/o, 1907 r. —  56%, 1913 r. 57°/o5. B iorąc pod uw agę zapóźnienie Poznańskiego  
w  procesie uprzem ysłow ienia, sądzić należałoby, że 80— 90 lat wcześniej rozpiętość  
by ła  m niejsza. Czy i w ów czas proporc jonaln ie do liczby  lekarzy? Niestety, autor nie 

podaje  także zagęszczenia lekarzy  dla w ieku  X IX . W y d a je  się, że w iąza ło  się ono 

nie tylko z zamożnością potencjalnych pacjentów , ale z charakterem  procesów  u rb a ­
nizacyjnych, choć nie w skazu je  na to stan rzeczy ok. 1908: zarów no P rusy  W sch od ­
nie i ziem ie zaboru pruskiego jak  i par excellence  zu rban izow any  okręg B erlina  
w ykazu ją  idea lną zgodność badanych w skaźn ików .

Borchardt zw raca uw agę na fakt, że pom yślny naw et rozw ó j ro ln ictw a pruskich  
prow in cji wschodnich nie zapew n ia ł im  aw ansu  w  porów nan iu  z zachodnim i, gdyż  
pew na część uzysk iw anych z tego zysków  odpływ ała , lokow ana w  regionach inten­
syw nie jszego  uprzem ysłow ienia.

C h w yt zastosowany w  om aw ianym  referacie nasuw a pew n e  re fleks je  na temat 
stosunków  polskich. Z iem ie zaboru pruskiego w  ostatniej ćw ierci X I X  stulecia p rze ­
żyw a ły  fazę rozw o ju  gospodarki ro lno -h odow lane j, jak ie j n ie  dostrzegam y w  K ró ­
lestw ie, a zw łaszcza w  G a lic ji6. W" jak im  stopniu w y ró w n y w a ło  to uprzem ysłow ien ie  
K ongresów k i?  Czy dałoby  się znaleźć i dla ziem polskich pośredni w skaźn ik  dochodu  

społecznego? P rzedzia ły  polityczne, przynależność do trzech odrębnych struktur  
państw ow ych  każą w  to pow ątp iew ać. W  latach m iędzyw ojennych  gęstość rozm iesz­
czenia lekarzy  w  Polsce jest dość zróżnicowana, co w iąże  się nader silnie z typem  
urban izacji: w  W a rszaw ie  w  r. 1935 na 10 tysięcy m ieszkańców  przypada 23,0 leka ­
rzy, w  w o jew ództw ach  po łudniow ych  4,0, w  zachodnich 3,8, w schodnich 2,3 i cen­

4 Mały roczn ik  statystyczny 1937 (s. 61, 282) podaje liczbę lekarzy w  przeliczeniu na 10 tys. 
mieszkańców i dochód społeczny na mieszkańca (w  tys. zł) dila sześciu k ra jów :

kraj dochód lekarze
Japonia 0,8 10,5
Polska 0,9 3,7
Bułgaria  0,4 4,4
Francja 2,1 6,1
N iem cy 2,5 7,2
Dania 2,5 7,3

Jak widać, dodatnia korelacja zdaje się istnieć, zwraca jednak uwagą zagęszczenie leka­
rzy w  swoiście przecież ubogiej Japonii, a także w  dwukrotnie od Polski uboższej Bu łgarii. 
W  skali świata czy Europy metoda by łaby nie do zastosowania.

5 Tab. 2, s. 118: idzie o tzw. unberich tigte Einkom m en, z pominięciem dochodów nie­
uchwytnych statystycznie osób fizycznych, części dochodów publicznych i niepodzielnych zys­
ków towarzystw.

e J. L u k a s i e w i c z ,  Kryzys agrarny na ziem iach polskich w końcu  X IX  wieku, W a r ­
szawa 1968, s. 211 nn.
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tralnych 2,2; średnio 3,7. Z różn icow anie dla w si jest m ałe: od 1,4 d la w o j. central­
nych i wschodnich, 1,8 dla południowych, do 2,2 dla zachodnich. Natom iast zacofana
b. G a lic ja  uzyskuje najw yższy  w skaźn ik  rozm ieszczenia lekarzy  w  w iększych m ia­
stach: 29,5, gdy na wschodzie przypada ich w  tam tejszych „w ielk ich  m iastach” po 
21,2, a na rozw iniętym  zachodzie tylko 11,2; m iasta Polsk i centralnej (poza W a rsza ­
w ą ) m ają  ich 8,3 na 10 tysięcy 7. N a  skalę ówczesnych stosunków  polskich osiągnię­
cia G a lic ji by ły  w ięc ogrom ne: św iadectwo zasług obu uniwersytetów .

Choć poprzednio w yraziłem  przypuszczenie, że skala rozpiętości stopnia roz­
w o ju  m iędzy  regionam i rośnie w  epoce uprzem ysłow ien ia, to jednak  i dla dzieln ic  
polskich istn ieje problem  w zględnego  zacofania. Od po łow y  X V I  stulecia m ożem y  
stw ierdzić znaczne regionalne różnice płac roboczych i cen podstaw ow ych  p roduk ­
tów  spożywczych. Zbadan ie  tych różnic i ich przyczyn, d łu go - i k rótkofalow ych  
zmian, jak ie w  tej dziedzinie zachodzą, uznać trzeba za w ażne zadanie. Jednak  
w łaśn ie  dośw iadczenia polskie sugeru ją  z kolei re flek s ję  pod adresem  bardzie j nie­
kiedy zaaw ansow anych badań  zagranicznych —  w  tym  przypadku  niemieckich.. 
W  epoce .przedprzem ysłowej, zw łaszcza w  regionach słabiej w ów czas rozwiniętych, 
w ięzi gospodarcze kształtu ją się odm iennie niż dziś. P rosperity  danej ag lom eracji 
m iejsk iej oddzia ływ a dziś silniej ma okolicę; chciałoby się powiedzieć, że model' 
v o n  T h ü n e n a ,  konstruow any z m yślą o M ek lem bu rg ii p ierw szej po łow y  X I X  w., 
w  praktyce —  nie w  założeniu —  działa obecnie nieco inaczej. Z  toczonej niedawno  
na łam ach „P rzeg lądu  H istorycznego” dyskusji w yn ika, że np. Gdańsk  w  pew nym  
sensie u trudn ia ł rozw ó j m iast P ru s  K ró le w sk ic h 8. Z  d rugiej strony dostrzeżone 

przez Borchardta u jem ne strony rolniczego typu rozw o ju  wschodnich p ro w in c ji  
P rus w  X I X  w . dadzą się mutatis mutandis odnieść do całej K o rony  w  ciągu dwustu  

przeszło lat przedrozbiorowych . M ożna by  to z pew ną licencją określić jako O s t -  
flucht kapitału.

Tom  om aw iany  zaw iera  jeszcze d w a  drobne przyczynki, pośw ięcone rzem iosłu  
w  X I X  stuleciu. Pom inę w  om aw ian iu  u w ag i na temat u jm ow an ia  zagadnień rze­
m iosła w  m apach historycznych (W o lfg a n g  Z o r n ) ,  by  zw rócić u w agę  na szkic 

W o lfram a  F i s c h e r a  „D ie R o lle  des K le in gew erbes  im  w irtschaftlichen W ach s ­
tum sprozess in  Deutsch land 1850— 1S14”. A u to r zręcznie zm aga się z niedostatkam i 
m ateria łu  statystycznego, raz jeszcze w ykazu jąc  usterki sprawozdawczości opartej
o liczbę zatrudnionych w  przedsiębiorstwach. C iekaw ą w skazów kę na temat wzrostu  

drobnej przedsiębiorczości uzyskuje inną drogą. Zw raca  u w agę  na im ponujący  roz­
w ó j kas oszczędnościowych, k tóre  w  znacznym  (uchw ytnym  zresztą) stopniu służy ły  

fin ansow aniu  drobnego rzem iosła. Jest on daleko w yższy niż w zrost w k ład ó w  w  ban ­
kach kredytow ych , których ro la  w  fin ansow an iu  przem ysłu  jest powszechnie znana. 
D la  przyk ładu : m iędzy 1860 a 1913 środki w ydatkow ane za pośrednictwem  tow a ­
rzystw  kredytow ych  w zros ły  647 razy, gdy  banki k redytow e przyn iosły  w zrost  

53-krotny. O gó ln ie udział w  inw estycjach  tow arzystw  kredytow ych  i kas oszczęd­
nościowych wzrósł, w ed le  oszacowań autora, z 1/4 do 1/3. Ten zaskaku jący  w yn ik , 
który w skazu je  na wzrost —  nie zaś spadek —  znaczenia rzem iosła w  procesie  

w zrostu  gospodarki niem ieckiej, pozostaje d la autora jedyn ie hipotezą. P ragn ę  to 
podkreślić: w  ciekawych, a le  nader przecież zw ięzłych u w agach  'Fischera, podobnie· 
jak  u Borchardta, a w  znacznym stopniu i u I. Boga zw raca u w agę  w łaśn ie owo 

cenne połączenie now ato rstw a, oryginalności m etody z um iejętnością utrzym ania  
dystansu wobec uzyskanych przez siebie w yn ików . Z  ciekawością oczekujem y ich. 
w ery fik ac ji.

A nton i Mączak

7 Mały roczn ik  statystyczny 1937, s. 283. B rak  danych statystycznych na temat regional­
nego podziału dochodu społecznego w  Polsce.

8 A . W y r o b i s z ,  Badania nad historią małych miast w Polsce, P H  Ы Х , 1868, s. 124—  
—1S7 (w  polemice ze St. G i e r s z e w s k i  m).


